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W P o n i e d z i a ł e k  dnia i i ,  ^ t y c z n i a .  M M U r

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 6. Stycznia.

P r z y b y ł :  Jego Excellcncya Rzeczywisty 
Tajny Radzca, Hrabia A n t o n i  S t o l b e r g -  
W e r n i g  e r o d e ,  z Magdeburga.

O d j e c h a ł :  Naczelny Prezes prowincyi 
Poznańskiej, Hrabia A r n i m ,  do Witten­
berga.

Wiadomości zagraniczne.
U o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 16. (28.) Grudnia.
Do Towarzystwa Patryotycznego Damskie­

go Petersburskiego z d. 4. Listopada. „Idąc 
za przykładem starszych Sióstr, Wielkich 
Aieiniczek Maryi Mikołajowny i Olgi Miko* 
ła.ow ny, Najmilsza Córka Moja Alexandra 
Mikołajowna oświadczyła życzenie wziąść u- 
dział w  pracach Towarzystwa. Pragnąc za­
dość uczynić temu usposobieniu do dobro­
czynności, które Mi tak miłoj w  nićj widzieć 
i za zgodą Cesaaza Jegomości, wzywam Ra­
dę Towarzystwa Patryotycznego ażeby Jej 
Cesarską Wysekość w  poczet swoich człon­
ków rzeczywistych przyjęła i poleciła jćj 
kierunkowi kwartał Wyborgski, który sobie 
Wybrała.« (podp.) Alexandra.

W  skutek tego Reskryptu Rada miała szczę- 
śoe złozyć N. Pani raport następnej treści: 
„Żywo wzruszona wysokiemi względami, o- 
kazanemi poraź trzeci Towarzystwu Patryo- 
tycznemu Damskiemu przez Najjaśniejszych 
jego Orędowników i w  przekonaniu z do­
świadczenia o stałych korzyściach które mu 
przynosi spółdziałanie JJ. CC. Wysokości Ma­
ryi Mikołajowny i Olgi Mikołajowny w  bło­
gich jego czynnościach, Rada ponawia tu ślub 
uroczysty, który dała Im w  chwili wejścia do 
jej grona, poświęcenia się z największą gorli­
wością na czyny miłosierdzia, zawsze przy­
jemne Waszej Cesarskiej Mości i tak drogie 
młodemu sercu J. C. W. Wielkićj Xięźniczki 
Alexandry Mikołajowny. (Podpisała Prezy­
dentka i Członki Rady, 11. Listopada 1840.)

Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kapituły orde­
rów * dnia 16. Listopada, Cesarsko-Królew­
sko- Austryacki Kontradmirał Bandiera i Kró- 
lewsko-Brytański Kommodor Napier miano­
wani kawalerami orderu św. Męczennika i 
Zwycięzcy Jerzego 3 klassy w  dowód szcze­
gólnego zadowolenia za czyny wojenne, do­
konane na pożytek Przymierza J. C. Mości z 
Jego kułtańską Mościę.

W dniu 1. Grudnia b. r. dom bankowy 
Hope i Kompania, z polecenia naszego Rządu 
otworzył w  Amsterdamie czteroprocentową
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po ży cz k ę ,  k ló rćj  celniejsze w a r u n k i  opisane 
w  nas tępu jący m Cesar skim U kaz ie ,  z d. 5. 

W r z e ś n i a  b. r. Do l ana T o w a r z y s z a  Min i ­
stra Skarbu.  ,, I> 1 a zw r ó c e n ia  S k a r b o w i  i ań-  
fctwa s u m m  za p as o w y c h  uży tych na  r o z m a i ­
te  p rze dm io t y  w  ciągu lat w ie l u ,  u z n a w s z y  
za po t r ze b ną  o t w o r z y ć  cz te ro p r o c e n to w ą  p o ­
życzkę  do d w u dz ie s t u  pięciu m i l i o n ó w  rubl i  
s r e b r n y c h ,  rozka zu je my w a m  uczyn ić  r o z p o ­
rządzenia  nas tępne :  1. Pożycz kę  tę zaciągnąć 
do  księgi d ł u g ó w  P a ń s t w a ,  pod  n a z w a n i e m  
cz t e ro p r o ce n to w ej .  Bi lety Kommissy i  u m o ­
rzenia  d ł u g ó w  P a ń s t w a  dla tej pożyczki  n a ­
znaczają się po  pięćset  rubl i  s r e b r e m  każdy.  
O n e  rozdzielają się na tysiąc s z e r e g ó w  ( seryj )  
z k tó rych  każda ma  z a w ie r ać  pięćdziesiąt  b i­
l e t ó w .  T e  bi lety będą  p rzynos i ły  po cz tery 
p r o c e n t ,  zaczynając  od  1. S ie rpn ia  b. r. W y ­
p łata  p r o c e n t ó w  będz ie  uskuteczniana w  P e ­
t e r s b u r g u , w  Kommissy i  U mo rze n ia  d ł u g ó w  
za każde up łyn ion e  p ó ł r ocz e  w  dniach  od 1. 
p o  15. Lu tego  i od  1. po 15. Sierpnia.  I I .  Ula 
u mo rze n ia  b i l e tó w  w y z n a c z a  się oddzielny,  
n iemieszający się z innemi  pożyczkami  fundusz,  
w y n o s z ą c y  pó ł t r ze r i a  p rocen ta  od  n az yw al n e -  
go tej pożyczki  kapi tułu.  F u n d u s z  t e n ,  bez 
łączen ia  doń  wsza kże  ilości p r o c e n t ó w ,  jaka 
m og ła by  p rzypa dać  na w y p ł a c o n e  b ile ty ,  m a  
być° obrac any  na w y p ł a t ę  b i l e tó w  w y l o s o w a ­
n y c h  seryj ,  w y d a ją c  za każdy po pięćset  rubl i  
s r eb rnych ,  ' l a k o w a  w yp ła t a  ro zpo cz n ie  się 
o d  ro k u  1845,  z wo ln oś c ią  w sz ak że  p rzystą­
p ien ia ,  w  razie po t r ze by  i dogod nośc i ,  do u- 
mo r ze n ia  te|  pożyczki  w  sp.osób o zn a .z o ny  
w y ż e j ,  n a w e t  p r zed  rok iem 1845. I I I .  P o l e ­
cić ba n k ie ro m N as z y m  w  Amste rdam ie  I l op e  
i k o m p . ;  k tó rzy  n ie j ed nokro tn ie  oddąwel i  
N a m  usługi w  p o d o b n y c h  dział aniach ,  zreal i ­
z o w a n i e  tej pożyczki  w  mia rę  dogodnośc i  i 
s tó s o w n i e  do  w a s z y c h  instrukyi.  Bankie ro -  
w i e  ci maią w y d a w a ć  pomien ione  bi lety 
Kommissy i  U m o r z e n i a  d ł u g ó w  P a ń s t w a  u- 
częs tn ikom tćj po rzyczk i ,  z zapisaniem ich i- 
m i o n ,  co ma  być po lecone  N aszemu  k o n s u lo ­
w i  gene ra l ne mu  w  A ms te rda mi e . 1'

6. b.  m.  um a r ł  tu  w  Pe t e r s b u rg u  mając lat 
58  C z ło n e k  R a d y  P a ń s tw a  M e rc ze nko ,  w  tym 
s a m y m  dniu kiedy N.  P a n  raczy ł  go nnano-  
W 'ać  R z ec zy w is t y m  Radzą Ta j nym .  D o w i a ­
d u j e m y się też o nas tąp ionym w  M o skw ie  
zgon ie  Ta| r iego Radzcy Se na t o ra  Malinowskie-  
go ,  zarządzającego G ł ó w n e m  a r c h i w u m  Mi­
n i s t e r s twa  S p r a w  Zagran icznych.  Miał  on 
w i e k u  lat ' 8 .

S i ł y  z b r o j n e  R o s s y  i n a d  l i n i ą  p r z e ­
c i w  U z e r  ki  e s  o m .  (Gaz .  P o w sz .) 1. P i e ­
c h o t a :  1 d y w i z y a  z cz te rech  p u łk ó w  po 
5000 ludzi  (5 b a t a l i o n ó w ,  z  k tó rych  5ty z a ­

w s z e  ;est w  o d w o d a c h ,  t w o r z ą  pułk jeden,  
a cz tery  kompanie , '  z k tó rych  c z w a r ta  jest 
żo na ta ,  jeden batal ion. )  10 batal ionów'  (po  
części  żonate)  po 1000 ludzi stoi w  C z e r n o  - 
m o r u  albo w  kraju k o z a k ó w  nad m o r z e m  
Cz ar n em  i w  t w ie rd z a c h  m o r z a  C z a r n e g o ;  
1 batal ion s a p e r ó w  IZ. J a z d a ,  f r ó c z  k o ­
z a k ó w  l i n io w yc h  i Czer r iomorskich  2 pułki  
k o z a k ó w  a Małej  l tossyi  po 600 ludz i’, szczątki  
4 p u ł k ó w ,  u t w o r z o n y c h  przez  szlachtę ros-  
syjską w  w o jn ie  polskiej o n iepodległość;  4 
pułki  Dońsk ich k o z a k ó w  po  850 ludz i ,  k tó ­
rzy  co 6 lat się zmieniają,  j j / .  A r t y l e  r y s  
1 brygad* p o ł o w a  z 3 bate ry i ,  każda po  l i  
dział ;  ar ly lerya w  gór ach  u ż y w a n a ,  l icząca 
24 dział  trzy fun to w y ch .  O p r ó c z  tego jest 
jeszcze w  każdej  w a r o w n i  a r ty lerya,  którćj  
w  razie po t rzeby  tez użyć można.  -  Z tą d  w y ­
n ika ,  jak* w ie lka  potęga nad samą tylko linią 
stoi ,  31000 p iecho ty ,  4600 jazdy (nie licząc 
w  to  k o z a k ó w  l in i owy ch  i C z e r ń o m . u sk ic h )  
36 dział pn io w yc h ,  o pr ócz  pomnie jszych 3 j u m  
t o w v e h .  Si ły zb ro jne Ro’ssyi na tamtej  s t ro­
nie Kauka zu  jeszcze n ie ró w n ie  wię k sz e ,  tak 
da lece ,  że t łóssya nagle znamieni tą  potęgę do  
Azyi w y p r a w i ć b y  mogła

■ i F r a u c y  a.
. Z ,  P a r y ż a ,  dnia 1. Stycznia.
W c z o r a j  po p o ł u d n i u  p r z y jm o w a ł  Król  A r ­

cybi skupa paryskiego ,  który p r zy b y ł ,  o toczo-  
n y  ca l em  d u c h o w i e ń s t w e m  parysk iem,  dla 
p o w i n s z o w a n i a  IS. Rariu N o w e g o  Roku.  Pier ­
w s z y  to r az od czasu re w o lu c y i  l ipcowej ,  
zbliża się d u c h o w i e ń s t w o  p rzy  takiej sposo­
bności  do s topni  t r o n u ,  g d y  zmar ły  Arc yb i ­
skup z każdej  korzysta ł  sposobności ,  aby p o ­
kazać., że s w o je  p r zy w ią za n i e  dla starei dy ­
nasty! zac h o w a ł .  Na p r z e m o w ę  Arcybiskupa 
od po w ie dz ia ł  K ró l  w  nas tępujący spo sób :  
"Z  wjełkierrr  ządowoJnie rne rn  p r zy j m uję  W a ­
sze i d u c h o w i e ń s t w a  parysk iego życzenia.  
Mi ł em to jest dla ińnłe "uczuciem, w id z i e ć  
W a s  w k o ł o  mnie  zg ro ma dzo ny ch ,  W i e ­
cie,  żem od  d a w n e g o  czasu z każdej  p o ­
danej  sposobnośc i  korzys ta ł ,  aby  okazać,  
jak chę tnie p ragnę  wy je d n a ć  d u c h o w i e ń ­
s t w u  w yso k ie  w i n n e  uszanowanie .  U s i ł o w a ­
nia mo je ,  aby reltgii b foń ić  i d u c h o w i e ń s t w u  
u s z an ow an i e  w y je d n a ć ,  n i ezmi enn em i  zos ta­
ną.  Im t rudn ie j sze jest zadanie m o  ego rządu,  
t y m  bardziój  po t rzebu je  on moralne j  po m oc y  
i wspó łd z i a ł an i a  wszys tk ich  t y c h ,  którzy  u- 
t r zym ani a  po rządku  i p an o w a n ia  p r a w  pragną.  
O  w a  mo ra l na  po m o c  i o w e  współdz iał anie ,  
m o gą  szczególniej  p o n o w ie n i u  o w y c h  o hy ­
dn yc h  zapob iedz  z a m a c h ó w ,  o którychśi  ie 
się co tylko w  mocno" mnie  rozczu la jący  spo-  
sp ó b  wyrazi l i .  O w a  mo ra lna  p o m o c  i o w a
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Vrspól<3ziałahi’e w s z y s t k i c h  p r a w y c h  l udz i  d o ­
d a  i t i em u  r z ą d o w i  p o t r z e b n e j  d o  spe łn i e n i a  
w ł o ż o n y c h  na  m n i e  o b o w i ą z k ó w  t ę g o ś c i ,  a  za 
p i e r w s z y  z t y c h  o b o w i ą z k ó w  p o c z y t u j ę  s o ­
b i e ,  z a m i ł o w a n i e  rel igi i  r o z k r z e w i a ć ,  n i e m o -  
r a l n o ść  g n ę b i ć ,  i ś w i a t u  o k a z a ć ,  £e ,  cóżko ł-  
w i e k  _ o sz c z e r c y  F r a n c y i  p o w i e d z i e ć  mogl i ,  
p r z e c i e ż  u s z a n o w a n i e  d l a  r e l ig i i ,  m o r a ln o ś c i  
i c no t y  w i ę k s z ą  cze ść  m i e s z k a ń c ó w  t e j że  oż y ­
w i a . «

C z y t a m y  w  K  o n s  t y  t u c y o n  i ś  c i  e  p o d  
n a p i s e m :  R z e c z y  p os po l i t e  p o ł u d r i i o w ć j  A m e ­
r y k i :  w D la  o s i ągn ięc i a  z a d o s y ć u c z y n i e n i a ,  ja­
k i e  n a m  się od  M e x y k u  na l e ż y ,  m u s i e l i ś m y  
V e r a c r u z  b o m b a r d o w a ć  i na k r a j  t e n  p i e n i ę ­
ż n ą  n a ło ż y ć  of iarę .  K a r a  n ie  b y ł a  z a p e w n e  
d o s y ć  o s t r a ,  b o  M e x y k a n i e  n i e  p r ze s t a j ą  F r a n ­
c u z ó w  z n i e w a ż a ć , z a b i j a ć ,  a r z ą d  w i n o w a j ­
c ó w  n ie  ka rze .  —  W  B u e n o s  - A y r e s i e  o d  
d w ó c h  la t  w a l c z y m y .  R o s a s  s t a w i a  n a m  o p ó r ,  
a n a w e t  n o w e m i  m o r d a m i  n a n o w o  nas  do 
bo ju  w y z y w a .  —  W  P e r u  z n i e w a ż o n o  f r an -  
cu zk i e g o  S p r a w u j ą c e g o  i n t e r e s sa ,  i t a m  także  
za d o sy ć u c z y n i e n i a  z aż ąd a ć  b ę d z i e m y  z m u s z e ­
ni.  T y m  s p o s o b e m  zda je  s i ę ,  że r z e c z y  p o ­
spo l i t e  A m e r y k i  p o ł u d n i o w e j  są na  p r z e m i a n y  
p r z e z n a c z o n e  d o  w z n i e c a n i a  g n i e w u  F r a n c y i  
i w y z y w a n i a  si ły z b ro j n e j  te jże.  W y p a d k i  te,  
t ak  l i c zn e ,  z d a n i e m  n a s z e m ,  n ie  j e d y n i e  p r z y ­
p a d k o w y m  p r z y c z y n o m  p r z y p i s a ć  na l eży .  S ą -  
d z W iy ,  że o n e  są z j edną  s t a r ą  p o ł ą c z o n e  p r z y ­
c z y n ą ,  k tó r a  się ł a t w o  da  w y t ł u m a c z y ć .  S t a ­
n o w c z ą  tą p r z y c z y n ą  jest s t an  n i ż szośc i ,  w  j a ­
k im  się F r a n c y a  d o  t y c h  r z e c z y  p o s p o l i t y c h  
zna jdu j e ,  ( i d y  t e ,  o b e c n i e  za  ud z i e l n e  u z n a n e  
p a ń s t w a ,  p r z e c i w  s w e m u  m a c i e r z y ń s k i e m u  
w a l c z y ł y  k r a j o w i ,  B u r b o n o w i e ,  c i ążący  p o d ­
ó w c z a s  F r a n c y i ,  byl i  im  n i e p r z y c h y l n i ;  p o ­
w s t a ń c y  m n i e m a l i ,  ż e  F r a n c y a  n ic  dla n i ch  
u c z y n i ć  n ie  m o ż e ,  i rzuci l i  się w  ob j ęc i a  A n ­
glii. M o c a r s t w o  t o ,  w a l c z ą c e  t e r az  za p r a w o  
Wi to ść  S u ł t an a  p r z e c i w  tak  n a z w a n e m u  p r z y ­
w ł a s z c z e n i u  M e h m e d ą  A l e g o ,  nie  b y ł o  w ó w ­
czas  t ak  s u m i e n n e  i o ś w i a d c z y ł o  się za r o k o ­
szanami .  N a t o m i a s t  zaś  o t r z y m a ł o  t r ak t a ty  

a n d l o w e  i p r z y w i l e j e ,  j a k i ch  pó źn i e j  F r a n ­
c y a ,  s t a w s z y  się w o l n ą ,  n a d a r e m n o  żądał a .

r a n a  A n g l i k ó w  p r z e z  t r a k t a t y  Usta lone  z o ­
s t a ły ,  p o d c z a s  gdy  F r a n c u z i ,  w e z w a n i  p r z e z  
s w e  i r i teressą do  o w y c h  k r a i r . , na  w s z e l k i e  
c h i m e r y  k r a j o w c ó w  t a m e c z n y c h  w y s t a w i e n i  
b y w a j ą  M o że  n a w e t  o w a  n i e n a w i ś ć  jaką 
n a m  Angl i a  w  E u r o p i e  o k a z u j e ,  w z n i e c i ł a  
w  A m e r y c e  n i e k o r z y s t n e  ^ | a F r a n c y i  u p r z e ­
dzen i a .  I a t o  jest p r a w d z i w a  p r z y c z y n  • o-  
w y c h  o b r a z ,  k t ó r e  w a l k i  w y w o ł u i ą  i h an de l  
f r an cu z k i  w  A m e r y c e  n i w e c z ą .  H ra r i cy am u s i  
s t an  t a k o w y  z a k o ń c z y ć  k o n i e c z n i e ,  m us i  ona

V r in nyc h  u k a r a ć ;  n i e c h  s w o j ę  po t ę g ę  i si łę p o ­
k a ż e ,  a p o t e m  k o r zy s t a j ą c  z n o w e g o  s t a n o w i ­
s k a ,  j ak ie  z a j m u j e ,  p o w i n n a  się z t e m i  r z e ­
c za m i  po sp o l i t em i  u k ł a d a ć  i w  n i e z a p r z e c z o n y  
s p o s ó b  p r a w a  F r a n c y i  us t a l i ć  i d o  u z n a n i a  
t yc h ż e  zmus i ć .  I ) la  o s i ągn ięc i a  w k r ó t c e  t e go  
w y p a d k u ,  r z ą d  p r ę d k o  i sp r ę ż y s t o  dz i a ł ać  p o ­
w i n i e n .  T e t o  w y p a d k i  w y w o ł a ł y  n in i e j s ze  
u w a g i . «

K u r y e r  f r a n c u z k i  u m i e ś c i ł  z pa ry s k i e j  
k o r r e s p o n d e n c y i  w  j edne j  gazec i e  be lgi jskićj  
n a s t ęp u j ą ce  mi e j s c e ,  k t ó r e ,  jak się s p o d z i e w a ,  
M i n i s t e r y u m  zb i j a ćby  p o w i n n o .  W y r a ż o n o  
za ś  w  o w e j  k o r r e s p o n d e n c y i :  „ R z ą d  f r an cu z k i  
p r z y c h y l a  się do  w e z w a n i a  m o c a r s t w  za g ra ­
n i c z ny c h .  M i n io t e r y u m  z dn i a  29.  F ażd z i e rn .  
u c h w a l i ł o  r o z b r o j e n i e .  O d  dn i  c z t e r e c h  z w i ę ­
k szą  j e szcze  s u r o w o ś c i ą  n i ż  k i e d y k o l w i e k  
W s t ęp  d o  b i ó r  M i n i s t e r s t w a  W o j n y  jest z a k a ­
zany .  U r z ę d n i c y  o w e g o  w y d z i a ł u  od  c z t e ­
r e c h  dn i  w y ł ą c z n i e  się r o z b r a j a n i e m  za jm u ją .  
H o z p o c z n ą  zaś  o d  a r t y l e ry i .  Z  M i n i s t e r s t w a  
W o j n y  w y p r a w i o n o  g o ń c ó w  do  S z e ł ó w  o w e ­
go  ro d z a j u  b r o n i ,  z r o z k a z a m i ,  a b y  z w o ł a n i  
n a  końcu  p o p i s o w i  l u dz i e  n a t y c h m i a s t  za  u r l o ­
p e m  na  czas  n i e p e w n y  p u s z c z e n i  byl i .  W i e l ­
ką  czę ść  n a g r o m a d z o n y c h  m a t e r y a ł ó w  w  a r ­
s e n a ł a c h  złożą .  W z y w a m y  r z ą d  f r anc uzk i ,  
a b y  w i a d o m o ś ć  t ę  zb i ł  w  p r z e k o n y w a j ą c y  
sp o s ó b , “

( i d y  M e t z  i S t r a s b u r g  u w a ż a n e  są j ako  
m ie j s ca ,  w  k t ó r y c h  l i be r a l i zm  w  calei  swe j  
sile n a j w ię c e j  l iczy s t r o n n i k ó w ,  dz i enn ik i  m i -  
n i s t eryal i .e  z  n a j w i ę k s z ą  r ad oś c i ą  z w rac a j ą  
u w a g ę  n a  t o ,  iż p r z y  o b e c n y m  w  o b u  t y c h  
m ia s t ach  w y b o r z e  d e p u t o w a n y c h ,  w i ę k s z o ­
ścią g ł o s ó w  o b r a n y m i  zostal i  minis te rya lni> 
P a n  M a i s o n n e u v e  i G e n e r a ł  Pa ixhans .

Z  d n i a  2. S t y c z n i a .
W c z o r a j  p r z e d  p o ł u d n i e m  p r z y j m o w a ł  K r ó l  

w  sali t r o n o w ó j  w  T u i i ł e r y a c h  o t o c z o n y  c z ł o n ­
kami  r o dz in y  s w o j e j , p o w i n s z o w a n i a  n o w e g o  
R o ku .  H r .  A  p p o ri y  w  im ien iu  Cia ł a  d y p l o ­
m a t y c z n e g o  na s t ę p u j ą c ą  m i a ł  p r z e m o w ę  d o  
IS. 1'aria:

» N. P a n i e !  Z  p o w o d u  u r o cz y s to śc i  t e go  
dnia  o ko ło  K r ó l e w s k i e j  o so b y  T w o j e j  z g r o m a ­
dzone  C ia ł o  dy p l o m a t y c z n e  m a  h o n o r  W.  K ,  
j\[. sk ł adać  s w o j e  n a jp o w in r i i e j s z e  h o łd y  i ży ­
czenia.  O p a t r z n o ś ć  o b j a w i ł a  się n a m  w  ro k u  
zesz łym p r z e z  n o w  e d o b r o d z i e j s t w a  ; oca l en i e  
po l i t y cz n eg o  p o k o j u  w  E u r o p i e  i o p i e k a ,  z jaką 
życie W,  K. M. zas ł an i ać  n ie  p r z e s t a j e ,  d ro -  
g i enn  są łaski  tej  d o w o d a m i , za k t ó r e  N ie b u  
s e r d e c z n e  podz i ęk i  sk ł ad am y .  C ł i eszy na s  t o  
p r z e k o n a n i e  , że m ą d r o ś ć  g a b i n e t ó w  s t an po-  
r z ą d k u  i p o ko ju  u t r z y m a ć  pot r af i  i że p o d  t a r ­
czą zgod y  E u r o p a  na  o t w a r t e j  d l a  p o m y ś l n o -
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ści jej d rodze  dalej pos tępow ać  będzie. W y .  
padki,  drogie ojcowskiem u sercu W . K. M.f 
w y w o łu ję  nasze pow in szo w an ia ;  racz N. P a ­
nie o n e ,  ró w n ie  jak szczćre życzenia ożyw ia­
jące nas dla pomyślności F ra n c y i , T w oje j  i 
dnstojnćj rodziny Jfwojćj, łaskawie p rzy jęć . .

K ró l  odpow iedz ia ł ;
»Z całego serca łączę się z Panam i, aby 

O patrzności za w yśw iadczone nam  w  roku 
upłynionym  dobrodziejstwa i za o p iek ę , jaką 
życie moje zasłaniała, dziękować! T o  coście 
roi w  tej m ierzć powiedzieli, m ocno mię ro z ­
czula. W iadom o P an o m , jakie wielkie zna­
czenie u trzym aniu  pokoju Europejskiego i u- 
t rw a len iu  politycznćj spokojności przypisuję. 
Przekonanym  będąc, źe tu  idzie rów nocześn ie  
o korzyście F rancyi i o korzyście wszystkich 
p a ń s tw ,  nie zaniecham usiłowań moich, 
aby w spóln ie  z wszystkiemi w ładzcami przy­
czyniać się do utrzymania ludom tego w ie l­
kiego dobra i tuszę sobie » P an am i,  że| m ą­
drość gabinetów  w  przeciągu roku tego je ustali. 
W dzięczny  jestem bardzo za pow inszow ania  
Ciała dyplomatycznego ł życzenia, złożone 
roi przez Pana dla Francyi, dla mnie i dla ro ­
dziny mojej."

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n ia  29. Grudnia.

Część prassy angielskićj p rzec iw  Francyi 
ciągle z jednakową zawziętością powstaje. 
P rzy  rozbieraniu  pytania o o b w aro w an iu  Pa­
ry ża ,  M o r n i n g  • H e r a l d ,  gazeta Torysow - 
ska, która dotychczas jeszcze jakkolwiek 
Francyi sprzyjała, w  następujący sposób się 
t łum aczy; .F ra n c u z i  postanowili się obm uro­
w a ć !  Paryż p rzez  niezłomne cnoty kamienia 
m a się stać św iętćm  miastem. C ałem u światu 
czoło stawiając, chce la j e u n e  F r a n c e  w y ­
łącznie na inżynierów  swoich się spuszczać. 
Skoro  raz  Paryż n iezdobytym  w ałem  z gra­
n itu  o toczę ,  cóż innego oblegającym w o j­
skom się pozostanie, jak płacząc siedzićć przed 
tym  m urem  i zęboma zgrzytać nad jego niety­
kalną pięknością? Austryak i Prussak z zgry­
zo ty  w łosy sobie w yry  w ać  będzie, podczas k ie­
dy  duch opiekuńczy Francyi nakształt młodćj 
m ałpy brykać, grymasy stroić i z klatki swej 
kamiennej w  sw ojem  junakierskićm uprze­
dzen iu , podług którego płytki F rancuz  .szczy­
tem  nar«dów « i kwintessenryą wszelkiej cy- 
wilizacyi być m a ,  z reszty świata d rw ić  so­
bie będzie. W istocie jest to tylko nędzna 
„ g r a n d e  n a t i o n . ,  którćj godność i siła n a ­
ro d o w a  na w ałach  i tw ierdzach  polega. T y m ­
czasem cały projekt, zdaniem naszem, o g ro ­
mną jest fikcyą, olbrzymią bańką, mającą 
dziecinnej ambicyi F ra n c u z ó w  widokiem  sła­

w y  i wielkości pochlebiać. N a w e t  n iek tóre  
gazety francuzkie o b w a ro w a n ie  przyszłe P a ­
ryża ,  z szalonym, bezpo trzebnym  cudem 
św ia ta ,  z m u re m  chińskim, porów nały .  Ra- 
dzimy gabinetowi francuskiemu rzetelnie i se- 
ry o ,  aby tyle kosztów  nie t rw o n i ł ,  lecz cały
.św ię ty  P a ry ż ,  w a łe m  grubych , dobrze w v -  
pieczonych Perigord  - pasz te tów  opasał, i ło  
skoro raz wojska obce przed Paryżem  staną 
i m u  do w o zy  odetną , m u r  z ciasta dla w ale­
cznej po  za nim  ukrytćj armii pożyteczniejszy 
będz ie ,  aniżeli m u r  z kamieni. Czyż nie w ie  
ten s ław ny  historyk, Th iers ,  iż już były przy- 
k ła d y , ie  miasta z mocnćmi szańcami i mura- 
mi g łodow i obywateli sw ych uległy? C z y n ie  
przypom ina sobie przypadki, że za g łow ę 
osła z łotem p łacono? Zaiste, jeżeli P. Th ie rs  
między oblężonymi Paryżanami w ie le  liczy 
zw o len n ik ó w , to przynajmniej na tym  osta- 
tm m  pokarmie długo m u zbyw ać nie będz ie ! .

Xiążę Albert podarow ał K rólow ej papugę 
za którą 30 łu n tó w  szterlingów zapłacił i na­
uczył w iele  frazesów i pieśni. Ptak ten ,  m a ­
jący 3 lata, już był od 15 miesięcy w  L o n d y ­
nie. Umie 800 angielskich s łó w  i pow ta rza  
kilka francuzkich wyrażeń. Skoro ujrzy kogo 
pijącego w in o ,  zaraz podnosi p ra w y  szpon 
i śp iew a z zapałem : Niech żyje Najjaśniejsza 
K ró low a W ik to ry a !  albo: Z d ro w ie  Je»o Król 
W y , .  Kięcia A lb e r ta -  lub t e ż :  N i ^ h  nam
Bog strzeze Następczynią tronu!

Admiralicya zamówiła d w ie  p a ro w e  m a ­
chiny, w  sile 200 kon i,  dla jednego okrętu 
który ma się poruszać za pomocą szruby Ar* 
chimedesa. J

Gazety z Kartageny pod dn. 14. Październ 
potwierdzają  w ieść  o pow staniu  w  N ow ćj 
Granadzie. T rzy  prow ineye  przyłączyć się 
miały do w ybuchłego  w  Sogamoza powstania , 
i zdaje się, ze pobito G en e ra łó w  Sterana i 
Mosijuere, ostatni miał się n a w e t  do niew oli 
dostać. Gazeta z Bogota pod d. 25. W rześn ia  
donosi, że Pułkownik Neira odebrał pow stań ­
com zdobyte przez nich miasto Tunga. P o ­
wstańcami dow odzi Generał Obando.

Stan teraźniejszy angielskiej flotty na m orzu 
Sródziem nem , dow odzonej przez Admirała 
Siopford , K o n tr -A d m ira ła  Sir  J .  O m m aneg 
K on tr-A dm ira ła  Sir J .  Louis i K om m odora  
b ir  K. N apier ,  jest: 17 ok rę tó w  lin iowych o 
1460 działach, 5 fregat o 154 działach, 3 kor- 
w e ty  o 60 działach, 4 w o jenne  szalupy o 66 
działach, 2 brygi o 20 działach i 13 parostat­
ków . — Stan flotty w  zatokach angielskich 
jest: 7 o k rę tó w  liniowych o 672 działach, 4 
fregaty o 151 działach, 3 szalupy o 46 dzia­
łach , 4 w o jenne  p a ro w e  okrę ty ;  4 — S mniej­
sze parostatki.
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_ n  P” y*2}y,ch, wyborach parlamentowych
W Dublinie, obok O ’Connella ubiegać się bę­
dzie jego syn, J a n , o krzesło w  Izbie niższej.

S p e c t a t o r  w n « 1 M  stylu urzędow ych 
doniesień o wypadkach w  Chinach, że Anglia 

rOZSZerZyĆ tam swoje posiadłości

strofę L^dwik^Nan Z,aw ,*rai* Poelyczn3 aP°* 
dzy Ham w  H i c Łtór? on 55 twier- 
sw esn nt ’ Grudnia do cieniów stryja
swego ułożył i przyjaciołom przesłał.

yow .'.j " . d n i a  31. Grudni a.
rzad r ° f?!eUle rządu francuskiego przez
” y era  olfn'* podług tutejszego Kz o t  ,r a * o p ę d z i ,  n a  n o t ę ,  k tó r ą  P .  G u i -  
T h i p r . a  * P u r o z w i ą z a n i u  M in i s t e r y u m  P a n a
którći ohra 0yvl. .r° s.syis^,emu wręczył, i w  
kiei sie t Z P,° > pokojem tchnącćj, ja-
watne ’ SkreS‘'L * L“ [̂ P e ­nile .... aryza, dodaje wspomniany dzien-
szie'i *e ’ 0Prdcz tćj noty, nade-£fXi5sij;

L-' f Ẑ  vf. oświadczenia, na których 
dzienniki francuskie swoje nadzieje pod wzele-

.  B o 4 T S d i;, . po,,5pu d°  pr~
o A L !z b o n ,v nade?zły tu wiadomości do d. 
alKr. iez*,m‘» które jednakże nic stanowczego 
n i a r h  a.Znlr® °̂ n!e zawierają o nieporozumie-
W z J p d i * *V'ę<?Zy HiszPaniił a Portugali, g ę  em żeglugi na rzece Duero powstały, 
P o t p J 2 °P’f  z.dają się powszechnie sądzić, źe 
row a, anS,eUkl,°lrzvma upoważnienie do ofia-
each TvmSre Anglii w  tych zatar­
gach. Tymczasem zaś w  Lizbonie Porto i
Ey S u i a m ,aw Cr C,>8,e T  śr°dkami obro-
z Ma dr ii" k- lednvm prywatnym
eabinpł h U .ob!awiono zresztą zdanie, źe 
dnveh da!**1*3! '• zaPew ne W tćj sprawie źa-
pó£i ta l i r ?  n,C chw >ci si? kroków, do- 
zostanie a ?  P0rtuoalskim przełożoną nie 
wiadomo • ? ' P°rluBa|sl<i przyobiecał, jak 
siącu Stvcrn'  Zaraz P° zaSalen,u Izb w  mie- 
W Madrycie ’ £e “x P " ' ’ u; Sądz?no Przecież
p e r l a k ,  JiSar*

pych uzbrajaó. Można tw ierdzić, że uzbra­
jania Związku niemieckiego teraz wszędzie 
doskonale przysposobione aż do wiosny zu­
pełnie ukończone zostaną. Ale byłoby to za- 
wczesnćm  tw ierdzeniem , źe nam wiosna 
istotnie w ojnę przyniesie. Okoliczności w y- 
u *aSa)ą ostrózności, popieranćj przez siły w o j­
skow e, ale gabinety i wielkie mocarstwa cią­
gle jeszcze sobie życzą, aby pokój utrzymać 
można, i spodziewać się także należy, że 
Usiłowania w  celu utrzymania pokoju po­
myślny uwieńczy skutek. Najnowsze w ia­
domości o rozbrojeniach w  Francyi o tyle się 
przynajmniej potw ierdzają, źe rząd francuzki 
tymczasem w  nadzwyczajnych uzbrajaniach 
dalćj posuwać się nie chce. Mimo to szcze­
gólna się objawia niespokojność u nas z po­
w odu niestałości kursu papierów  austryackicb.

N
-7 1? i < ■ * e  n i  c  . y -
Posipdlema0 r *U * dnia 3. Stycznia. . 

Przerw -f , ?6roniadzenia związkowego
w  o U neM Sta j Ś ? i«,a» i .  ale teraz, choć 
Wa ferye r-0™3, zw >kle °  te czasy mie- 
kow a L ’m m 'U odbywają. Związ-
szcze jg ° n,m,ssya wojskowa niezmiernie je- 

czynna z pow odu ciągłych wojen-

A  u s t r  y  a.
- w - 2  T r y e s t u ,  dnia 21. Grudnia 
J. K. W. Następca tronu baw arskiego, któ­

ry  tu wczoraj w  pożądanćm zdrow iu przybył 
dziś w  tow arzystw ie 9 osób swojej św ity , na 
statku parowym  K o l  o w  r a t ,  w  dalszą do 
Aten udał się podróż.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 10. Grudnia. 
Z Syryi nadeszły do Porty zażalenia z po­

w odu postępowania wojska tureckiego, po­
dług których zdaje się, że żołnierze ottomań- 
*cy kraj ten za nieprzyjacielski i mocą oręża 
zdobyty poczytują. T o  tćm bardzićj Portę 
nieukonteiłow aniem  przejęło, ile źe dla opa­
trzenia wojska i punktualnego wypłacenia 
zotdu troskliwie stosowne poczyniono środki. 
Przekonywają się w ięc coraz bardzićj o ko­
nieczności zaprowadzenia surowszej karności 
i wkrótce pew ne w  tej mierze wyjdą- posta­
nowienia. — Ostatniemi czasy upowszechniła 
się pogłoska, że Porta jeszcze teraz niedawno 
z pominięciem sprzymierzonych sw oich, po­
średnictwa Francyi szukała. Ponieważ Pan 
Pontois udaw ał, jak gdyby to istotnie tak 
się miało, ujrzała się w ięc Porta spow odo­
waną do odparcia tćj pogłoski drogą urzędo­
wą i.d o  oświadczenia, i i  podczas układania 
się nigdy bez zawiadomienia czterech m o­
carstw kroku żadnego nie przedsiębrała; udzie­
lenia czynione z jej strony Francyi na tem sie 
jedynie ograniczały, aby 1) w ezw ać to m o­
carstw o, by do postanowień konferencyi Lon- 
dynskićj przystąpiło i 2) aby wynurzyć szczć- 
re swoje ubolew anie, iż Francya w  tem wiel- 
kiem pytaoiu osądziła rzeczą stósow ną, od
innych m ocarstw  się odstrychnąć.   Pana
Pontois unieważnienie konwencyi Napiera 
W  najwyższym stopniu zniechęciło i rekrym i-
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n ac ye  jego p r z e c i w  P o s ł o w i  angielskiemu 
p rzekracza ją  n a w e t  g r an ice ,  w  k tó r y ch  się 
do tyc hcz as  os t rożnie t r zymał .  Z w a l a  on w i n ę  
w s z e lk ą  na L o rd a  P o n so n b y ,  t w ie r d z ą c ,  źe 
P o r t a ,  nie po d b u r za n a  p rze z  n ie go ,  tak s łu­
szną i na tak ro zsą d ny ch  zasadach opar t ą  ugo­
dę  z a p e w n e b y  była przyję ła  W s z a k ż e  w i a  
d o i n o  tu  p o w s z e c h n i e ,  źe P or t a  w  tej mie rze  
zup e ł n ie  niezawiś le  działa i źe mo ż e  sam L or d  
P o n so n b y  nie w i e ,  o ile P o r t a  zamia ry  sw oj e  
w z g l ę d e m  M e h m ed a  A lego pop ie rać  zamyśla.

l )n .  6. w i e c z o r e m  Sul tan p r z y j m o w a ł  K o n t r ­
admi ra ła  W a l k e r  i ze z w y k łą  dobro t l i wo śc ią  
o św ia d c z y ł  m u  w d z i ę cz n o ść  za e s yny  jego 
w o j e n n e ,  w  d o w ó d  której  m i a n o w a ł  go V i ­
ce - admi ra łem.  Z r ozk azu  Su ł t ana  zna jdu ją ­
cy się tu  w  n ie wol i  Egipcyan ie  dostali  n o w e  
o d  s tóp  do g ł ó w  ubran ie  i po  r óżn yc h  kosz a ­
rac h  rozesłani  zostal i ,  w  ezem  każdemu w o l ­
n y  zo s t aw io no  w y b ó r .  Ludzk i  i przyjacielski  
sposób  obchodzen ia  się z n iemi ,  w z b u d z a  w  
n ic h  radość  i p o d z i w i en ie ,  a w y z n a ć  można,  
że poprzedza jącego  w ł a d z c y  wc a le  nie żałują,  
dziękują o w s z e m  n ie bu ,  ze z pod  żelaznego 
j a rz m a  pod  o jcows ką  dostali  się opiekę,  — O -  
f i ce rowie  p r z y im o w a n i  są do  woisk a  w  s top­
n ia ch ,  jakie posiadają,  ( i dy  żołnierze  po  raz 
p i e r w s z y  dostali  po r eye  chteba ,  z radości  
r zuci l i  się na z i emię ,  aby z łożyć dzięki  p r o ro ­
k o w i  za to d o b r o d z i e j s t w o ;  skoro  zaś chleb 
spoży l i ,  nas tąpi ły  w z a j e m n e  uściski. Ci  n ie ­
szczęś l i wi ,  j akkolwiek na żyznych  b rzegach  
Ni lu  z ro dz en i ,  n igdy j ednak takiego nie w i ­
dzieli  ch l eba ,  lub  go po większe j  części nie 
jedli.  Ł a t w o  z w y p a d k u  t ego ,  świad k iem 
k tó r eg o  był  cały K o n s ta n ty n o p o l ,  osądzić,  w  
jakim stanie znajduje się lud  egipski pod  p a ­
n o w a n i e m  M e h m ed a  - Alego.
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 18. Grudnia .

W e d ł u g  l is tów z Syryi położenie armii  
egipskiej w  Syryi  s t a w a ł o  się od dnia do dnia 
co ra z  smutnie j szym.  I b r a h i m  miał  w  jakiś 
rodza j  pomieszan ia  z m y s łó w  popaść.  W y d a ł  
o n  p o d o b n o  r oz ka zy  do G e n e r a ł ó w ,  k tó rzy  
już p rze d  kilku tygodn iami  w  b i twie  polegli .  
G d y  w i ę c  u w a g ę  jego z w r a c a n o ,  że G e n e r a ­
ł o w i e  ci już nie żyją ,  odpar ł  on złością un ie ­
s i o n y :  „ R o z k a z y  moje  muszą być spe łn ione  
i biada t e m u ,  kto mi  się sp rzec iwi  « W  S t a m ­
bule o c z ek i w a n o  codziennie przybyc ia  E m i r a  
Beszi ra  z Malty.

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  d n i a  7. S t y c z n i a .  —  Stoso­

w n i e  do u r z ę d o w y c h  doniesień w  F ra u e n b u r -

tu dn.  3. b. m.  o kr op ną  pope łn iono  zbrodnię ,  
z a n o w a n y  p o w s z e c h n i e  czci go dn y  Biskup

Wa rm ie ń s k i ,  Dr.  H a t t e n ,  w i e c z o r e m  dnia 
w s p o m n ia n e g o  m ię dzy  6. a 7- godziną w  m i e ­
szkaniu s w ć m  na pa dn ię ty ,  z a m o r d o w a n y  i 
z łupiony zos ta ł ,  a podeszła  w  w i e k u  gospo­
dyni  jego,  która sama tylko o p ró cz  n iego 
w  tern pomieszkan iu  by ła ,  śmier te lnie została 
r anioną .  Znalez iono Biskupa z w ie lką  raną,  
zadaną  m u  w  g ł o w ę  m o c n ć m ,  śpiczastem n a ­
rzędziem.  M im o  pr ze ds i ęw z i ę t ych  n i e z w ł ó -  
cznie  ś r o d k ó w  ze s t rony  w ł a d z y ,  aż do  o d e j ­
ścia pocz ty nie udało  się jednak w y p o ś r o d k o -  
w a ć  s p r a w c y  te |  zb rodn i .  P o n i e w a ż  do tąd 
sz cz eg ó ł ow e  doniesienia o t ćm zabój s twie  tu 
nie n a d e s z ły , Mini s te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
Badzcę  policy i Pana D u n k e r  do K r ó l e w c a  p o ­
s ła ł ,  aby tenże w ł a d z o m  przy  po sz uk i wan iu  
s p r a w c y  by ł  po mo cn ym .  v

Z  F r a u e n b u r g a ,  dn.  4. Stycznia.  — T u ­
tejsza Kap i tu ła  me tropo l i t a lna  o nas tąpionej  
w cz or a j  śmierci  czc igodnego B i s k u p a  W a r -  
mieńskiego nas tępu jące w y d a ła  ogłoszenie:

„ P o d ł u g  niedościgłych w y r o k ó w  Boskich 
czc igodny P rz e w ie le b n y  X. Bi skup W a r m i e ń ­
ski ,  D o k to r  teologii  i kaw a le r  o r d e r u  or ła  
c z e r w o n e g o  1, kl . , J ę d rz e j  S ta n i s ł aw  Hat t en ,  
w  78m ym r o k u  życia s w e g o  p rzen iós ł  się na 
łono  wieczności .  Nies te ty!  po św ię co n e  m i ­
łos i erdziu i ludzkości  dni  życia ś. p. X. Bi sku­
p a ,  r ę k a  z b r o d n i c z a ,  p r z e z  s p e ł n i o n e  n a  n im  
w c z o r a j  m ię d zy  7. i 8. godziną zabój s two,  
skróciła.

Ś. p. X.  Bi skup p r zez  lat 54 do  dyecezyi  tćj 
jako ksiądz należał.  P i a s t o w a ł  on  dos to ­
j eń s tw o  biskupie p rzez  lat 40 i aż do  roku 
1837. Suffraganat  W a r m ie ń s k i ,  w  k tó r y m  to 
ro k u  nac zc ln o -p as te r s k i  za rząd  dyecezyi  tej 
objął .  J e g o  d o b r o ć  i u p rze jmo ść  w y je d n a ły  
m u  naszę i t r zody  całej mi łość  w  w y s o k i m  
s topn iu  i w  s p r a w i e d l i w y m  żalu op ła ku je m y  
zgon naszego czcigodnego  Biskupa,  p o d  k t ó ­
rego  m ą d r e m  p r z e w o d n i c t w e m  pos tępujące  
coraz  dalej kw i tn ięc ie  B i s ku p s t w a  naszego 
zd a w a ło  się być  zabezpieczone .

F r a u e n b u r g ,  dnia 4. Stycznia 1841.r .
Kap i tu ła  me tropol i t a lna  W a r m i e ń s k a . «

W  P ary żu  za muj e  obecnie  l u b o w n i k ó w  
dzieł  d o w c i p n y c h  i we so ły ch  n o w e  w  s w o ­
im rodza ju  ogłoszenie.  Dotąd  w y s z ł y  d w a  
wielk ie  to m y ;  „ F r a n c u z ó w  opi sanych  samy ch  
p rzez  się« ( L e s  t r a n ę a i s  peints  pa r  e ux - r n e -  
mes )  i takież same d w a  to m y :  » A n g l i k ó w  o- 
p isanych sa my ch  p rze z  się« (jbes Anglais peints  
p a r  e u x - m e m e s ) ,  a t eraz  zaczęło w y c h o d z ić  
p e r yo d yc zn e  n o w e  dzie ło ,  p o d  nap i sem: 
„ Z w i e r z ę t a  opisane same przez  się,  a o d m a ­
lo w a n e  p r ze z  d rugiego”  (Les ani inaux peints  
p a r  e u x - m e m e s  et  designes p a r  un  aut re) .
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(Z  R o zm . L w ó w .) —  N a p i e r .  —  Je s t to  mg i  

n ad zw ycza jny .  G dy  jeszcze b y ł  d o w ó d z c g  
v m ó w io n o  o  Tiirn, ' ze to  je&t szalony  

L o r d  C o c h ra n e ;  atoli w  sza leńs tw ie  jego pa- 
nu ie  -jakaś m e to d a :  jes t  Dn w  s w o ic h  p rzed-  
się w zięciach  p rzem yślny  i w y r a c h o w a n y .  
M o z n a b y  go szaleńcem  n a z w a ć ,  ale t \ lk o  z 
tego p o w o d u :  że się p rzy  każdej sposobnośc i  

p i a w  z i \ \ą  r o z k o s z  na ogień dział w y s la -  
v» i a , nr-  m asz dla n iego n ie p rzy jem n ie jszego ,  
»3K ś ród  w r z a w y ,  zam ieszania i natłoku  n a j ­
zaciętszej w a lk i ,  bić się p o je d y n cz o ,  uderzać  
Ja o rriijz na m ę ż a ,  patrzyć n iep rzy jac ie low i 
olco w  oko. Z tą exceritryczmj osobistością 
po  ąćza się w  nim n ie s p ra c o w a r iy , n iczem  
meugyęty d u ch  p rzedsjęb ie rcay .  W  ostatniej 
w o  nie am ery k a  skie/ r ó w n i e  o n  jak i kapitan 
G o r d o n ,  p rzep raw ili .  sw o je  f r e g a ty . w  -górę 

o tom aku  >pczez tysiączne n ie b e z p ie c z e ń sw a  
• z  d a  m ia s t .  A iex a r id ry i ,  gdzie n ie tyfko  nie- 
p izy jac icJow i -magazyny z b u r z y l i , • ale także 

'ez iczonych szkód  byli sp raw ca m i.  W  po- 
, rocie sw o im  w y p a d ło  im p rz e p ra w ić  się 
koniecznie  przez  ćiasninę blizko b rz e g u ,  k tó ­
ry  jak konćzaty  klin w  rzekę  w y s ta w a ł .  W  
tein miejscu za krzakam i skry ło  się cz te ry  do 
pięciu tysięcy A m e r y k a n ó w ,  k tórzy  p lu to n o ­
w y m  ogniem  ca łą  osadę na o b ie d w u  fregatach  
za jednym  r a z e m  p ra w ie  z d m u c h n ą ć  zamyślili.  
Lecz G o rd o n  i N ap ie r  n ie  tak ł a tw o  dali się 
>y po le  w y w ie ść .  Z b l iżyw szy  się do  n ie b e z ­
p iecznego  pu n k tu ,  przechylil i  sw o je  okrę ty  na 
jedrię s t ro n ę ,  p rze zco  w y lo ty  dział na drugiej 
s tron ie  w yżć j  się podn ios ły .  P rócz  tego nie- 
pi zebity-rn m u re m  n ag rom adzonych  m a t ,  żagli 
i t. p. zasłonili osadę o k r ę to w ą  p rz e d  ogn iem  

ai a łu n o w y m . D zia ła  nab i to  p o t r ó jn y m  ła- 
c.un iem , ka r tackam i,  kulami k a ra b m o w e m i,  
goz Iz iagn , s tekanćm  że lazem  i t. p .  T y m  
m a t e r i a ł e m  zaczęto ostro  s t ry c h o w a ć  krzaki 
tak d a lec e ,  iż A m ery k a n ie  nic nie w s k ó r a w -  
*$y w lo z sy p k ę  poszli. Z tć m  w szys tk iem  sarn 
w E .  B le . u« W ł  sz w a n k u .  P o g ard za jąc  
i n r  ! z °P3>; dla zrob ien ia  sobie z a b a w k i  

>sk ^ a *j e^'13 ,zam ieszaniu  n ieprzyjacie la; 
w te d y  ^ . P o d w y ż s z o n e  miejsce p o k ła d u ,  
n y m  został.3 w  .■ V'9 karaLi,n o w  ̂ ug o d zo ­
n a  jego te raz  c„k . | 6J ^ a’ r a n > ’ ,8 ło
co osobistość teoo °  T  n ap rz ó d  pochylona,  
bardz ie j odznacza  War e.c z "e8 °  kaP>‘ana jeszcze 
św ia tu  w ia d o m e  /  ozn le ' sze )e&° czf ny Sił
flniv VI- . a m ia n o w ic ie  to  w z ię c ie

‘ '6 ue*°wi w  d w u n a s tu  m inu tach . 
raźniei<zr'U ŜZił ° 0 r liWością p o św ię c i ł  się i te-
w  S y ry i6' f i T k o n T ?  P r z c c iw  E& 'pcyjanom  
r *V na l id  • Jt * ' ny i.u  z p ie rw s z y c h ,  któ- 
‘Sur, »VDał SiC(!i Zr,au<;iw szy  z siebie m u n -  

•)P W jednej koszuli szańce r a z e m  z

drug im i i p o m a g a ł  za taczać  działa oblężnicze. 
O  w zięc iu  S y d o n u  don ió s ł  a d m ira ło w i  Stop. 
f o rd o w i  w  tych  kilku s ło w a c h :  »Sydon jest 
naszym . J e s te m  sp ruszony  i b a rd z o  głodny. 
N a p  ie r .«  la k ie m u  m ę ż o w i  na czele n ie u ­
s traszonych  m a jtków  i m a ry n a rz y  angielskich, 
w szys tko  się p o w ie ś ć  m u s i ,  co ty lko n a j w a ­
leczniejszemu c z ło w ie k o w i  w  św iec ie  p o w ie ś ć  
się może.

( Z  Tyg. Petersb.) —  K i l k a  s ł ó w  o M a l i ­
n o w s k i m .  — „VV 56 T y g o d n ik a ,  p o d  
a r ty k u łe m  „ J a r m a r k  w  J a rm o l iń c a c h “ by ła  
w z m ia n k a  o te a t rze  na k tó ry m  M alinow sk i,  
k o m e d y e  F r e d r ą ,  lub d o w c ip n e  sztuczki P o ­
dolskiego poety  S ta n is ła w a  S tarzyńskiego o d ­
g ry w a .  VV odsyłaczu dopisek o M alinow skim , 
że jest ar tys tą  d ra m a ty c z n y m  rzadk ich  z d o l­
n o śc i ,  komik w y b o r n y ,  k tó ry  na ja rm ark ac h  
ta len t  sw ó j  p o sp o l i tu /e , kiedyfsy m óg ł na  sce­
n ie  W a rsza w sk ie j  obok  Ż ó łkow sk iego  jaśnieć 
m im o  p o c h w a ły ,  nie jest d o s ta te czn ć m ,  zda  
m l się ,  ocen ien iem  tego artysty . — Sam o p o ­
r ó w n a n ie  z dzisiejszym kom ik iem  sceny  W a r ­
szaw sk ie j ,  k tó ren  jeszcze jest w  d ro d z e  do  
doiścia g łośn ie j,  a s p r a w ie d l iw ie  zas łuźonćj 
s ła w y  ojca s w e g o ,  w y k r y w a ;  źe a u to r  te g o  
a r tyku łu  n iedość  obezna ł  się z ta len tam i M a­
l inow sk iego ,  w id z ą c  go r a z ,  m o ż e  d w a ,  na  
p rze n o śn y m  te a t r z e ,  w  sz tukach  m nie jszego  
ro z m ia ru ,  jakie okazać bez  dekoracyi i garde-  

T o b y ,  m ożność  d o z w a la ła ,  a to' jeszcze 
W  sam ych  k o m e d y a c h ;  inaczej a lb o w ie m ,  
n iezapom riia łby  w sp o m n ie ć  w  p ią tym  a k ­
cie i o K larze  K o rz e n io w sk ie g o ;  w  J a r m o -  
lińcach o d e g ra n y c h ;  a i z tych  m a łych  p ró b e k ,  
p rz y z n a łb y  M a linow sk iem u  ta lent trag ika ,  n ie ­
p o r ó w n a n ie  w yższy  od  ty c h  w sz y s tk ic h ,  jakie 
k iedyko lw iek  m ia ła  scena P o lska ,  n a w e t  W a r ­
sz a w sk a ,  w y łą c z y w s z y  L e d o c h o w s k ą . —  Lat 
kilkanaście ciągle za ch w y c a ją c  się grą tego  
artysty na te a trze  K am ien ie ck im ,  w ięcć j  p o ­
wiedz ieć  m ogę  o ty m  jedynym  uczniu  genial­
nego , jak go M ochnacki n a z y w a ,  J .  N .  K a -  
mińskiego.^ K am iński G alicy jan in ,  z d o b ra n ą  
m ło d z ie żą , około  r o k u  1807 p rz y b y ł  i z a ło ­
żył tea tr  w  K am ieńcu  P odolsk im . — W z o r y  
p o w zię te  z a k t o r ó w  w  N ie m c z e c h ,  zapas 
dzieł te a tra ln y ch  n iem ieck ich ,  t łu m ac zo n y c h  
przez  niego i p rze z  to w a r z y s z ó w  jego ,  w r e s z ­
cie oryginalne K am ińsk iego  d z ie ła ,  p o s ta w iły  
od  razu  te a tr  K am ien ieck i ,  n a  s top ie  m o ż e  
w ięce j  w a r to śc i  m ającćj pod  w z g lę d e m  w y ­
b o ru  sz tuk  i gry  a k t o r ó w ,  niżeli w sp ó łc z e s ­
ny  te a t r  W a rszaw sk i .  —  B r a k o w a ło  m u  ty lko 
sposobność  rozg łośn ie j dzia łać ,  a pam ięć  o n im  
dla b ra k u  d ru k a rn i  i p iszących z s w e g o  zakąta 
n ie w y sz ła  i zgasnąć m usiała , —  W  w ieczną
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n ie p am ięć  p o sz ły  zn ak o m ite  ta len ta  a k to ró w  
H an k ie w icz a , Z b ro żk a , L ipn ick iego , W o łk o -  
w iń sk ić j;  zag inę ły  d z ie ła  p rz e z  n ic h  d la  s w e ­
go  te a tru  w y p ra c o w a n e , b o  i o H am lec ie , je- 
d n em  p o d o b n o  d zie le  w  ó w cz as  z  p ry w a tn ć j 
d ru k a rn i M in k o w ieck ić j w y sz łe m , n ik t się 
d z iś  n ie d o p y ta  —  J. N . K am iń sk i, sam  m a ły ch  
zd a tn o śc i do  okazan ia się k o rzy stn ie  n a  s c e n ie ; 
d o sk o n a ły m  jednak  b y ł in stru k to rem . —  M iał 
z w y c z a j uczyć a k to ró w , p rzy p u szcza jąc  na 
p ró b y  każdego k to  b y ł c ie k a w y , o so b liw ie  
m ło d z ież . —  M iędzy  n iem i u p a trz y ł o n  m ło ­
dz ień ca  S e w e ry n a  M alin o w sk ieg o  i o d g ad n ą ł 
w  n im  g e n iu sz , b e z  k tó reg o  n ajlepsza szkoła 
n ie  w y d a  m istrza . —  U siln ie  p ra c o w a ł n ad  
n ab y tk iem  jego  d la sceny  po lsk iej. —  M iał do  
zw a lcz en ia  o p ie k u n ó w  od razę  o d  scen icznego  
z a w o d u , w  ic h , b a  i w  p o w sz e c h n e m  w  ó w ­
czas m n ie m a n iu , n iesz lache tnego . L e c z  m u  
d o p o m ó g ł ży w y  u m y sł m ło d z ie ń c a , c h c iw y  
n a u k i i o k la sk ó w . —  Z w a b io n y  M alinow sk i 
n a  scenę  jak o  a m a to r ,  w  tru d n ć j ro li F r a n ­
ciszka M o o r , S zy lle ro w sk ić j trag ed y i Z bó jcy , 
z  ży w e m i ok laskam i o d  w id z ó w  p rzy ję ty  z o ­
sta ł. —  O d tą d  n az aw sz e  te a tro w i się p o ś w ię ­
c ił. —  P o  ro ze jśc iu  się ko m p an ii K am ińskiego , 
jezd z ił d o  P e te rs b u rg a , W a r s z a w y  i L w o w a  
szukać  w z o r ó w  —  w  tern  o sta tm em  m ieście, 
m ia ł z r ę c z n o ś ć  w id y w a ć  na scen ie  zn ak o m it­
szy ch  a r ty s tó w  n ie m ie ck ic h , zw y cza jem  N iem ­
c ó w  z m iasta  do  m ia s ta , na od eg ran ie  kilku  
sc en  sp ro w a d z a n y c h . M iędzy  rodakam i zn a­
lazł n a jw zn io ś le jsze  w z o r y :  w  g rze  L ed o ch o - 
w sk ie j w  trag ed y ach  i Z o lkow sk iego  (o jca ) w
ko m ed y jach . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y . .
W z y w a ją  się w szy scy  c i, k tó rzy  do  kap ita łu  

w  ilości 331. T a la ró w  z są d o w n ie  p rzy zn an e j 
ob ligacy i kassyera i po cz tm istrza  R in g e l, z dn. 
26. L is to p ad a  1799. na n ie ru ch o m o śc i tegoż 
p o d  N r. 153- w  M iędzychodzie  po łoźonćj ru b . 
III . N r. 5 ,,  d la kupca Ję d rz e ja  M arczew sk iego  
w  S ie ra k o w ie  za p isan eg o , i od  su k c esso ró w  
M a rc ze w sk ieg o  dn ia 3. C z e rw c a  i 7. L ipca r. 
b. z w sze łk iem i zaleg łem i p ro w iz y a m i ap tek a­
r z o w i  A u g u sto w i Selle p rz e d  n o ta ry u sz em  u - 
s tą p io n e g o , lu b  od  w y s ta w io n e g o  d o k u m e n tu  
n a  w sp o m n io n ą  sum m ę jak o  w ła śc ic ie le , ces- 
sy o n a ry u sz e , za s ta w n icy  lub  też  inne  pap iery  
p o siad a jący , p re te n sy e  ro śc ić  m o g ą , ażeby  ta ­
k o w e  p o  3. m iesiącach  a najpóźn ie j w  te rm i­
n ie

d n i a  12.  L u t e g o  1 8 4 1 .  
p rz e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  lO tej p rz e d  d e p u ­
to w a n y m  assesso rem  sąd u  tu te jszeg o  M enzeł, 
W  tu te jsz y m  sądzie  w y zn a cz o n y m  zgłosili 1 u - 
d o w o d n ili i W  p rz y p a d k u  zaś n ie s ta w ie n ia

spodziew ali s ię , iż ze sw em i pretensyam i do  
zapisanego kapitału w  ilości 331 T a la ró w  p re- 
k ludow ani b ęd ą , w ieczne  w  tćj m ierze naka­
zane im  będzie m ilczenie, i obligacya w spom - 
niona i w ykaz  rekognicyjny am ortyzow ane 
zostaną.

M ię d zy c h ó d , dn ia  28. S ie rp n ia  1840.
Krójj?vy£jęj_S^ąd_Zj^e_wił_ko - m  ie j s k i .

W  Z a k r z e w i e  pod R aw iczem , od 20. b. 
m . i r. sprzedaw ać zacznę barany czystćj rasy 
w  najpiękniejszym  gatunku jak to Publiczno­
ści w iadom o. — W  tym  roku  n a w e t jest kilka 
b a ra n ó w  celnych rok  jeden i d w a  lata do  
w łasnego rozpłodu  używ anych na sprzedaż. 
— N aco kupujących uw agę zw raca podpisany.

Z a k rz e w o ,  dn ia 2 . S tyczn ia  1841.
j a n o w  s k i.

B  o  m l  e  m i  e  11 1 e
tyczące się przedaźy b a ran ó w  z ow czarn i za­
ro d o w e j w G r a m b s c h i i t z ,  N am ysław skiego 

(N am slau) pow iatu .
Przedaż ta rozpocznie się na rok  1841. od 

dnia dzisiejszego, k tórym to  końcem  ustana­
w ia  się p o n i e d z i a ł e k  i c z w a r t e k  każdego 
tygodn ia , i w  tych dniach upow ażnion  w y ­
raźnie do tego In spek to r Pan Paeckel z Kaul- 
w ifz  ciągle przedaźy obecnym  będzie.

T a k ie  w  K a u l w i t z  są b a ra n y , o d zn acza­
jące się obfitością  w e łn y ,  d o  p rzed an ia .

G ram bsch iitz , dnia 2. Stycznia 1841.
H rab i Ilenckel von O onnersm ark  urząd go-

sp o d a rc zy  d ó b r  G ra m b sc h iitz -  K au lw itz .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  7 . Stycznia  1841.
Sto- Na pr. kurant

p^C. papie­ goto­
rami wizną

Obligi długu państwa . . . .  
Pr. ang, obligacje 1830. . . .

4 103f 1024
4 100| 100J

Obligi premiów handlu monk. — 78;* 784-
Obligi Kurmarchii a bież. kup. 
Obligi tjmcs. Nowej Marchii dt.

31 102 101I
lO lf3 i 102

Berlińskie obligacye miejskie . 4 — 1024
Królewieckie dito . . 4 _
Elblągikie duo • . ' 34 M ,

Gdańskie dito w T. . • • . _  . wmm

Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3t 1011
Listy zast. W , X. Poznańskiego . 4 104{
W schodnio-Pr. listy zastawne . 34 lo t !
Pomorskie dito .  , 34 1031 102}
Kur- i Nowomarch. dito « , 34 103| 103|
Srląskie dito . , 34 ■aa 102
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No- 

wćj - Marchii . . . . . 97 96
— 2084 a s

— — _
Frydrychsdory • . * . . . — 1 3 |, i m
Inne monety złote po 5 talarów . — 7
Lite onto . 3 4


